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f i * r ' n u m * i r i i t n  w y ^ t i s i :  Z prze
sy łką  pocztową i odnoszeniem rocznie 
rh. 7 .20— półrocznie rub 3.60—kw ar 
t*!nic 1,80,— miesięcznie 60 kop. Ce 

na num eru pojedynczego — 6 groszy

* nUktora  zas tać  można od 12 do 1 ej w
■>1 i od 6 ej do 8 ej wieczorem. -R e

. , akcja o tw arta  dzień i noc. — Rękopisów 
nadesłanych redakcja  nie zwraca.

O D D Z I A Ł Y  M  JU /L iSrS ' 10 : 
v  Sędz in ie ,  ul. Słowiańska  ,Nf» 9 Telefonu • 
*• 184. w Dąbrowie ul. Klubowa w Strzc 
*lł*ezyctCh, Grodźcu, Zawierciu,  Pogoń, 
V ia  tfe 2. — Tam że przyjmują  prenume 

ra te  i.Iskry*' i ogłoszenia.

i
tOBR

* n u  i i ^ ł o M K e ń :  na 1-e] s t ro n c .  
za wiersz peti towy 60 kop., na III-ej 
stronie 30 kou., na stronie 4 ei —
20 kop. Nadesłane za wiersz gar 
montowy 1 rub. Drobne ogłosz*
nia po 3 kop za wyraz. Załączeni;. 
3 rub od tysiąca.

Redakcja  i Administracja mieszczą się po 
Te 3 przy ul. Krzywej w Sosnowcu 
Telefon iN» 293. -  5 k rzynka  pocztowa 133

ą d ic s  dla listów i depesz ,,Iskra ' Sosnowice

D ZIE N N IK  P O L I T Y C Z N Y ,  S P O Ł E C Z N Y  i L IT E R A C K I
wychodzi codziennie nie wyłączając kw t pod kierun. W. Monsiorshicgo

Z powodu w o jn y

WYPRZEDAŻ can zwykłych
Ubiorów męskich i damskich, 
Palta — Jesionki — Futra, 
Kołnierze, mufki, karakuły 
oraz towary angielskie i krajowe.

Sz. Furstenberg
Będzin, Sławkowska 44.

Ziddź podv odoa angielska „E »•*.
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Położenie
na placach boju.

BERLIN, 24|X (B. T. W.). 
Y amunlkat urzędowy głównsj 
k w a te ry  wojskowej, wydany 
24 przed południem, donosi: 

, Walki nad kanałami Isery  
i Ipsrn* s t a ją  się nadzwy­
czaj zaciętemi.

Na północy udało się woj­
skom niemieckim przeforso­
wać przejście  przez kanał.

Ne wschód od Ipern i na 
zachód południowy od Lille 
niemcy posuwają się  na- 

od w śród ustawicznej 
•  uki.

Okręty angielskie bezce- 
pwo ostrzeliw ały  wczoraj 
Jstendę.

W I sach  argońskich woj­
ska niemieckie posuwają się 
również naprzód. Zdobyto 
tam  wiele karabinów ma- 
uynow ych i wzięto sporo 
eńców. Dwa samoloty f r a n ­

cuskie zos ta ły  uszkodzone 
strza łam i.

Na północ od Toul pod 
'f t irey , trancuzi prosili o 
ihwilowe zawieszenie broni 

celu pogrzebania olbrzy- 
j liczby zwłok, leżących 

led ich frontem i pozbie- 
iiia rannych.
Na zachód od Augustowa 
ijanie ponowili ataki, które 

ibito".

Wojna na morzu.
.J tw a pod Nieuport.

K O PEN H A G A , 24 |X . „P o-
... !ker> ' dónosi z  Londynu:

„K orespo nd en t  „ D a i l y  Chro 
nicle“ donosi z Sluys ,  że po­
między Nieupor t  a  O s ten d ą  
t rw a zacię ta  bitwa. E sk ad ra  
f r ancuska p o m ag a  angielskiej.

A rm ja  f rancuska i belgijska 
dokazują  cudów  waleczności,  
by przeszkodzić  przejściu niem 
ców przez kanał  Isery.

T a m y  przerwano.  Po p rze  
dnio już rozmokła  ziemia jest 
obecnie zupełnie za lana.

— o—
M E D JO L A N ,  24[X  Dono  

szą  tutaj,  że walki n a  pól 
n o c y  Francj i  t rwają .

Niemcy ot rzymali  znaczne 
posiłki i walczą  na  trzy fronty.

N a w e t  j azda  zos ta ła  sp ie­
szona i walczy w okopach.

Belgowie  stoją pod Dix 
mu iden ,  anglicy i francuzi  za j ­
m u ją  s tanowisko w kierunku 
Menin.

Pomiędzy  Menin  a Arm en  
tieres front bitwy ciągnie się 
wzdłuż rzeki Lys.

Miasto Lille znacznie uc ier ­
piało od ognia działowego.

21 jenera łów  francuskich  
poległa-

BERN,  28[X. „Burid“ d o n o ­
si, że wojna  ze b ra ła  wśród  j e ­
nera łów f r ancusk ich  k rw aw e  
żniwo. D o tychc zas  zginęło 21 
jenerałów.

Wojna z (Rosją.
Przygotowania do os trzeliw ania  

tw ierdzy  warszaw skiej  ukończone.
W IE D E Ń . „R eichspost“ o- 

trzymuje w iadom ość z B erli­
na, że walki pod W arszawą  
poczyniły takie postępy, iż u- 
kończono już wszelkie przygo­
towania celem  ostrzeliwania  
fortów warszawskich.

Lód/, podwodna angie lska  
L 8“ pojawi ła  się w j e d n y m  

, z  portów niemieckich morza  
Północnego w celu z a a t ak o w a­
nia s to jących  tam okrętów,  
łocz zos ja p i  \v noęo, w'dn-.vt" : 
zńiśżćźona.

Lodzie tego t y p u  zostały  
zb udow an e w roku 1012.

W y p ie r a ją  one 710 ton wo­

dy  p rz y  częściowem z a n u r z e ­
niu, p r z y  zupe lnem zaś  820. 
Szybkość  ich wynosi 15 wę­
złów, pod wodą 10. Uzbrojone 
Są cz te rema to rpedam i  5Ś cen-

m a  również  na pokładzie dwa 
działa 7 i 6 cen tymetrowe,  ab y  
po w y n u rz en iu  się z odmętów

mogła wziąć udział  w walce.  
Dz ia ła  te są  t ak  urządzone ,  
że mogą się chować pod po­
k ład em  podczas  zanurzenia .

Cala ser ja  „ E “ l iczy os iem- 
m.ócif lodzi 5fi7fv
k tó ry ch  p r zed s taw io n ą  na* n a ­
szej rycin ie  „E 3 “ obecnie 
spotka ł  los t ragiczny.

WiilRa b itwa pomiędzy ło w icze m  
a Skioruiewitami.

L Ó D Ź .  W  „ R o z w o j u 11 łódz­
kim z dnia 2 3  b. m.  c z y t a ­
my:

„Jak informują  osoby przy­
byłe z okolic Łowicza  i S k i e r ­
niewic,  na linji te j w re od 
kilku dni wielka za c ię ta  bi­
tw a  pomiędzy wojskami ro 
syjskiemi I niemieckiemu

H u k  a r m a t  s łychać  w  p r o ­
mieniu ki lkumilowym.

Z  oby dw uch  s tron wyl icza­
ją n iezmierną  ilość zabitych i 
ra nn ych .

R an ni  żołnierze niemieccy 
przewożeni  są  na  s am o ch o d a ch  
i w ozach do Koluszek,  skąd 
koleją ew ak uow an i  s ą  do dal 
s zych  okol ic.“

—  o
Rozczarowanie Francji.

P a r y s k a  gazeta  „Liberte"  w 
a r ty k u le  w s t ęp n y m  umawia  po ­
łożenie obecne i po wiada  mię ­
dzy innemi:

„Gdy p r a g n ą c a  pokoju P r a n ­
ej k pos tanowiła  wojnę,  zna ła  
do k ład n ie  swoje s i ły  mi l i tarne  
i pozwol i ła  się nakłonić  do 
wojny j e d y n ie  pod w a runkiem  
j w tej nadz ie i ,  że jej so jusz­
nicy  w zupełności  spełnią  obo­
wiązki sojusznicze ,

Rosja dotychczas  j ednak co- 
naj m niej un ikała  spełnienia 
ty ch  obowiązków,  g dy  w in ­
teres ie  Serbji ,  aby  odci ągnąć 
od g ra n ic y  ser bsk ie j  p r z e w a ­
gę au s t r j ac k ą ,  ca łą  s i łą r z u c i ­
ła się na  A u s t ro -W ęgry .

Rosja b y t  F ra nc j i  p o d p o rz ą ­
dko w a ła  in t ere som p o k re w n y c h  
jej  serbów.

G d y b y  Rosja w na jk ró t szy m  
czas ie  nie spełn i ł a  w zupe łn o ­
ści s w y c h  obowiązków so ju ­
szniczych,  wówczas  m u s ie l ib y ­
ś m y  u w a żać  nasz sojusz  za 
zerwany.

Je s t  g r z e c h e m  śm ie r te lnym,  
że r z ą d  f r ancusk i  w t ak ich  
Warunkach pod w p ły w e m  An- 
glji zgodził  się na  umowę o 
w'spółnem za w arc iu  pokoju .  
Przez  to rząd narodowi  f r an ­
cuski em u odebr ał  możność  w y ­
cofania się z hon orem z tej 
akcji ,  a Rosja i Angl j a  za mia s t  
czynów,  do ty ch cz as  da ją  ty lko 
przyrzeczenia ,  sądząc ,  że w ten 
sposób spełn ia ją  obowiązki  so­
jusznicze".

rioiiiha mmi
Demonstracje w Pietrogrodzie.

Gaze ta  „Pol i t iken"  donosi  z 
P io t rogrodu:  S k u tk iem  ogło­
szenia  o k i e s k a c h  wojska ro­
sy jsk iego  w P ru sa c h  W s c h o ­
dn ich  w niedzielę na  N ew sk im  
Pro spek c ie  od b y w a ły  s ię d e ­
mons t rac je ,  k t ó r e  roz proszyła  
policja.

W ysyłka w łasnych po danych.
Rząd rosyjski  wysła ł  z W a r ­

szawy w szy s tk i ch  p o d d a n y c h  
niemców,  k tórzy p rz y ję l i  p o d ­
dańs tw o ro sy j sk ie  w ok res ie  
1000 — 1 i)J4 rok u do w ew nę­
t r z n y c h  gubernj i  Rosji.

Przytomny żołnierz.
Pisma wiede ńskie  donoszą  o 

n i ezw ykłe j  przytomności  p e w ­
nego żołnierza  wiedeńsk iego 
p u łk u  „ De u tsc  h m ei st ró w “ .

P rzez  sześć  godzin  leżał ów 
żołnierz  w rowie s t r ze ln ic zy m 
i z f l eg m ą  celował  do czapek  
m o sk iew sk ich ,  naw et nie czuł,  
że miał  p rz es t rz e lo ną  ki lka r a ­
zy  l ew ą rękę .  Dopiero kar tacz  
zmus i ł  go do powstania.  Z r ę ­
ki lewej nie wiele mu pozo­
stało.  J e g o  koledzy poszli  do 
a taku.  Nie miał  w kolo siebie 
nikogo.  Nie s t rac i ł  wsz akże  a- 
n imuszu.  Z to rn i s t r a  wyją ł  no­
życzki,  band aż i c h u s tk ę  do 
nosa. ‘śc isnął  z pomooą zębów

ramię ,  za tamow ał  k re w  i 
odcią ł  s a m  k rw a w iące  s t rz ępy .

K iedy zaś znaleźli  go sani- 
t a r ju sze  i zanieśli  do lekarza,  
p ierw sze  py tan ie  (egoż było:
, — Któż cię operował?

— A j a  sam!
L ek arz  nie chciał  wierzyć.  

Dopiero  k iedy zobaczył  z a ­
krw awione nożyczki ,  uwierzył .

Dzisiaj  leży  b iedak  w szpi ­
talu wiedeńskim.

— Ot, było się w piekle,  0- 
po w iad a z hu m o rem ;  ale Pair 
Bóg wybawi ł  od biedy.  Nie 
p łakałem,  k i ed y  w koło u m ie ­
rali  kol edzy i j fczęl i  ranni:  
ale nie mogłem p o w s t r z y m a ć  
się od łez, zobaczyw szy  z okien 
wago nu  wieżę św. Szczepana,  
moje mias to  kochane ..

Oszuści wojenni.
Nowy typ przestępców.

Jcdncm z dodatnich zjawisk 
towarzyszących wybuchowi woj­
ny ty ło  zmniejszenie się liczby 
przestępstw w całem państwie 
nicmicekiem. Od dnia mobili­
zacji zmniejszył s'ę charakte  
rystycznie napływ doniesień, 
wpływających do policji, nic 
trwało to jednak zbyt dłago. 
Wkrótce potem policja zaczęła  
otrzymywać coraz więcej do 
niesień o różnych oszustwach,  
a jak się okazało, zaczął się 
wytwarzać osobny typ prze­
stępco® t. zw „oszustów wo 
jennych".
U W związkach dobroczynnych 
i różnych stowarzyszeniach zja­
wiają się elegancko obrane  
damy, które podając się za 
żOGy wpływowych obywateli, 
proszą by dono im poświad 
czeDia ,  apra śmiejące do zbiórki 
na cele publiczne na ulicach 
i w  kawiarniach- Otrzymawszy 
stosowny dokument, '"zfclir&ją 
datki bardzo gorliwie, ale dla 
siebie.

Mężczyźni, rekrutujący się z 
mętów wielkomiejskich, posłu­
gując się sfałszowanemi papie 
rami — obchodzą w mundu­
rach wojskowych sklepy i pro­
szą o of ary dla pułków, w 
których rzekomo służą.

Na ulicach spotyka się też 
różne indywidua, udające zbie 
gów z Prus Wschodnich, któ 
rzy mieli stracić rzekomo całe 
swe mienie podczas najazda 
rosjan

W strojach pielęgniarek cz er ­
wonego krzyża zjawiają się 
oszus tki  a samotnych kobiet, 
odnajmojących pokoje kawaler­
skie i zajmują je w imieniu 
czerw onego krzyża dla ran­
nych oficerów. Przy tej spo 
sobności pod.tym lub owym po 
zorem, zaciągają pożyczki u 
łatwowiernych, lub korzystając 
z niedopatrzenia, kradną, co 
im pod rękę wpadnie. Wśród 
o szus tek  znaczny procent s ta ­
no r i ą  służące, wydalone z obo 
wiązku z powodu wojny.

P o  u p a d k u  Antwerpj i .

: -i i i

■ P

Stras zne dzieło zniszczenia,  
dok onane  przez  n iem ieckie  po­
ciski z dział  42-centymetro-  
wych,  p rzed s taw ia ją  w szys tk ie  
for ty Antwerpj i .

Rycina nasza  przeds tawia  
wnę tr ze  fo r tu  K rb r a n d t  po 
bo mbardow an iu .  For t  ten leży

na polnoc od twierdzy.  Działo 
lbr t eczne ,  k tó re  wddać na 
p i e rw s zy m  planie ryciny,  zo­
s tało s i łą w y b u ch u  o lb rzy m ie ­
go pocisku wyrzucone z for tu  i 
przenies ione za fosę. aż ku wej­
ściu do reduty .
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P rz e ło m o w y  wynalazek 
w  dziedzinie sztukj woj«nnej.
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Siła i odwaga osobista, któ­
re były dawniej najważniejszy­
mi czynnikam i w dziedzinie  
sztuki wojennej, ustępuje o- 
becnie na plan coraz dalszy. 
Dzięki ciągłej wynalazczości  
inżynierów prowadzenie wojny 
staje się  coraz bardziej me­
chaniczne. Jednym z najno­
wszych wynalazków w techni­
ce wojennej jest  usiłowanie, 
by zastąpić żołnierzy przez 
m aszyny lub automaty

Rycina nasza przedstawia  
próbę takiego podstawienia. 
Wyobraża ona granat mino- 
jerski". który działa zupełnie  
sam oistnie bez pom ocy żołnie­

rza i sieje naokół śmierć i za­
gładę.

Na dolnej części ryc iny  wi­
dzimy w jaki sposób granat 
je st  ukryty pod ziemią i jego  
działalność. Każdy granat za­
wiera -100 pocisków (projekti- 
lów) i znaczną ilość materjału  
wybuchowego o wielkiej sile. 
Granat je st  złożony z cylindra  
żelaznego o kulistej pokrywie,  
który zawiera pociski i mate- 
rjał w ybuchow y oraz mecha  
nizir, powodujący wybuch. Me­
chanizm ten zostaje wprowa­
dzony w ruch za pomocą prą­
du elektrycznego, który jest  
doń doprowadzony po giętkim  
kablu.

tycznego w Królestwie Dol­
skiem, i pisze:

Niem iecka administracja dla 
okupowanego obszaru w Kró­
lestwie Polskiem wobec rozcią­
głości kraju, rozszerza się  
znacznie. Naczelnikiem admi 
nistracyjnym został mianowa­
ny hr. V. Merveldt z Monaste- 
ru; następnie do zarządu c y ­
wilnego powołano dotychczas  
Jandratów: Wellenkampa z Ra 
ciborza, d-ra v. Kries, członka 
rady państwa, Buresoha z Ino­
wrocławia, Halina z Krotoszy­
na. d-ra v. Ltlckena z Zeller- 
feid, hr. v. W artenslebena z 
Łagowa, obw. Frankfurt u. 0.,  
hr.° Clairon d’Haussonville z 
Landsbergu n. W., radcę sądu 
krajowego Schultza z Bydgo­
szczy ,  tajnego radcę rządowe­
go Peistla  z królewskiego u- 
rzedu w Magdeburgu, w łaści­
ciela dóbr, pozasłużbowego  
asesora rządowego v. Opnen 
z Dannenwalde i radcę rządo­
wego pozasłużbowego Rojahna 
z N iższego Waldenburga. Do 
zarządu wcielono jak dotych­
czas dziesięć obwodów grani­
cznych. Również kilka linii 
kolejowych w południowym  
Królestwie Polskiem  znajduje 
się w zarządzie niemieckim. 
W skutek tego ustanowiła w ła­
dza kolejowa pruska urzędy 
zarządu kolejowego i mecha­
nicznego.

dnio p. M rokow ska zam ias t  kwla 
tów na  grób rb. 3.

Na roboty do P ru s  W  d a l­
szym  ciągu, p raw ie  codziennie  
w ychodzi po k ilkadzies ią t  robo t­
ników z Sosnowca do robót w 
P rusach .  Robotników p row adzą  
zaw sze  agenci n iem ieccy. Anga 
żują oni robotników do tam te j  
szych  kopalń  i fabryk, ob iecu jąc  
p lą cę  od 3 do 6 m a re k  dziennie .  
Jak  z tego m ożna w nioskować, 
do tąd  wszystk ie  fabryki i kopal 
nie w N iem czech  są  czynne bez 
przerw y. Po kilkutygodniowej 
p racy  w P rus iech ,  robotnicy tu ­
tejsi,  k tórzy  powrócili chwilowo, 
p rzywieźli z sobą po k i lk a d z ie s ią t  
rubli oszczędności.

PrzrnifsieniB  dzielnicy z dn.
2 4  b. m. dz ie ln ica  VII zos ta ła  
p rzen ies iona  z Rysie j N« 1 do 
loka lu  p rzy  ul. Orlej Ns 22. 

Przepisy  chodzenia po ulicy.
W ład z e  w ydały  po lecen ie  by 
przechodnie ,  idąc  po ulicy, trzy 
mali się bezw zg lędn ie  prawej 
strony chodnika.

Ranni feńcy francnscy
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Z Będzina.

Nasze sprawy.
Z powodu święta,

— o —

Zbliża się św ięto zmarłych.
W  wigilję dnia zadusz- 

nego cmentarze jaśnieją w7 
powodzi świateł, groby 
przystrajają sią w kwiecie 
i wieńce. Jest w tej uroczy­
stości bardzo wiele uroku 
poezji rodzimej i umiłowa­
nia pamięci tych, co już 
odeszli.

W szak ten tylko nie dba 
o groby, kto w7 nich cząst­
ki swej duszy nie złożył.

Jaśnieją też groby co 
roku. Jedne wykwintnie 
przystrojone w kwiaty i 
wieńce sztuczne, uwite z 
calem znawstwem zasad zdo­
bnictwa, inne przybrane w 
niezdarnie sklecone wianki 
z nieśmiertelników.

Jedne 
świateł
inne rozbłyskają mdlem 
światełkiem łoj ó w ki.

Na co kogo stać.
Prochv zmarłych to rzecz ze 

święta.
Ale są chwile, gdy naj­

większe uroczystości ustą­
pić muszą przed wielkością 
chwili."

Chwila obecna, czas klę­
ski i nadziei .zmusza nas do 
uczczenia pamięci drogich 
nam zmarłych w inny, od­
mienny sposób.

Dziś nam nie wolno wy­
dawać grosza na światło i 
kwiaty.

Dziś, gdy ludzie padają 
z głodu i wycieńczenia na 
ulicy, nie wolno nam mar­
notrawić pieniędzy i pusz­

czać ich z dymem kadzideł 
cmentarnych, bo pieniądze 
te potrzebne do podtrzy­
mania istnień ludzkich, gas­
nących w7 nędzy.

VV tej chwili tworzy się 
rzecz wielka: — B y t'w łas­
ny narodowy.

Byt ten musi być stwo­
rzony za cenę ofiar naj­
wyższych, wysiłków tytani­
cznych.

Tnie wolno nikomu za­
sklepiać się w?e wspomnie­
niach osobistych, w prze­
szłości rodzinnej.

Do pracy dla niezależ­
ności powinni stanąć wszy­
scy bez wyjątków.

Ci, co nie mogą iść, by 
zanieść życie w7 ofierze, 
niech niosą do wspólnej
skarbnicy grosz wdowi.~ o  % . ,

W ięc uczcijmy pamięć
gmą w powodzi zmarłych przez wzniesienie
różnokolorowych, uczuć do tego napięcia

jakiego ważność chwili od
nas  w y m a g a .

Niech każdy wspomni, 
dyby tych drogich 

zmarłych zapytał, co czy­
nić ma, otrzymałby jednę 
tylko odpowiedź:

„Dbaj, by ta zięma, któ­
ra nas w objęcia wzięła, 
była naszą własną, wolną 
ziemią. Bv żaden jej nie 
gniótł ciężar."

   (r.)

fliemieeka administracja 
w Królestwie Polskiem.

„Berliner Tageblatt" w Nb 
:.3U z 18 października podaje 
wiadom ość o ustanowieniu no­
wego cyw ilnego  zarządu poli-

Odłożone zebranie  N aznaczo ­
ny n a  wczoraj w Sosnow cu  wiec 
polskiej o rganizac ji  narodowej* z 
powodów od o rgan izac ji  n ie za le ­
żnych odbyć się  n ie  mógł. O no­
wym zeb ran iu  n as tąp ią  zaw .ido- 
mienia . K arty  w stępu, w ydane 
na  wiec w czorajszy ,  b ęd ą  w ażne  
na zebran ie  nas tępne .

Dla głodnych, w  tygodniu  b i e ­
żącym, przy  fabryce H ulczyńsk ie -  
go w S osnow cu zos tan ie  o; warta  
b ez p ła tn a  ku ch n ia  d la  biednych 
dzieci robotników tej fabryki D o­
tą d  zap isa ło  s l f  z S°rą 50 ro 
W ydatk i  n a  u trzy m an ie  bezpłatnej 
kuchni po ros i  fabryka.

Z przemysłu. W celu dan ia  za- 
rocku choć pew nej części p ozba­
wionym pracy  robotnikom, z a rz - ' .  
fabryki H ulczyńskiego  prowadzi 
roboty przy  tynkow aniu  domów, 
po rządkow aniu ,  regulacji  P rz e m -  
szy itp. P rz y  tych robotach  p r a ­
cuje około 200 robotników na 
zm iany. O prócz tego, fabryka 
H ulczyńsk iego  u trzym uje  cały  p e r ­
sonel biurowy, p łacąc  połowę pen 
sji i zobow iąza ła  się do tego do 
1 m a rc a  r. przyszłego.

Sprzedaż kartofli .  D wór sie- 
lecki Tow. hr. R e n ard  w S ielcu  
w celu przyjścia  z pom ocą  t u t e j ­
szej ludności sp rze d a je  kartofle  
po cen ie  3 rb. za  korzec  z do­
s ta w ą  do domów, gdy tym czasem  
przekupn ie  sp rzedaw ali  kartofle 
po 5 rb. za  korzec b ez  dostawy. 
D otychczas  dwór s le leck i  sp rze ­
dał z górą  1000 korcy kartofli.

Z Sekcji rozdaw nic tw a  odzie 
ży. P a n ie  G rubertow a i S tec k a ,  
k tó re  podjęły się  zb ie ran ia  ofiar 
w n a tu rz e  i p ien iądzach  na  ko ­
rzyść  obu sekcji rozdaw nictw a 
odzieży: sosnowieckiej i sie leckie j.  
złożyły do kasy  sekcji sosno-v.ee 
kiej 21 rb. 50  kop. zebrane  w fa­
bryce  Deichsla . N a  ręce  p. S te c ­
kiej złożono 18 rb. 40 kop. z kop.

. Milowice.
P ró c z  tego panie  te, złozyiy 

w rozdaw nictw ie ,  z e b ra n ą  odzież 
i obuwie, —  za  co za rząd  slrła 
da s e rd e cz n e  podziękow anie  ofia 
rodawcom oraz  paniom, zb iera ją  
cym ofiary. Z arząd  prosi w swo- 
jem i ich imieniu o n ad sy łan ie  o- 
dzieży w prost do rozdawnictw a 
ul. S tarososnow . N; 2 w ponie­
działk i i czw artk i między 3 i S -tą  
p. p., do ochronki przy  kościółku 
można codziennie  i w każdej p o ­
rze, nadm ien ia jąc  lub z kar tką ,  
że na  rozdawnictwo odziezy, do 
pani Grubertowej fab ryka  D eichsla .  
—  d la  S ie lca  —  rozdawnictwo 
odzieży kop Ludwik.

Z  powodu trudności dos tan ia  
koni, pan ie  nie m ogą zb ierać  po 
dom ach ofiar, a  Sosnowiec zbyt 
jes t  wielki,  aby p a rę  osób mo­
gło to usku teczn ić  pieszo.

Ofiira N a rzecz  sekcji po 
mocy dla g łodnych  p rzy  Iow. 
dobroczynności D o ży ła  be ' .pośre-

Do ogółu-  ludno śc i  Z a m b i a .
P od a je m y  do publicznej w ia d o ­

m ości co nas tępu je :
11 b. m. r a d a  m. B ędzina  da  

ła  n a m —jako de lega tom  od ro  
botników b ę d z iń sk ich — obietn icę, 
że o trzym am y na p iśm ie  motywy, 
d laczego  r a d a  n ie ch c e  p rzy jąć  w 
sk ład  swój 6 p rzedstaw ic ie l i  ro­
botniczych.

19 b. m w liśc ie  o tw artym  
um ieszczonym  w N° 277 „ I sk ry “, 
21 p rzeds taw ic ie l i  robotników fa 
b ry k  będzińsk ich  i poszczególnych  
zaw odów  przypom nieli  rad z ie  o 
jej p rzy rzeczen iu  z dn. 11 bm.

Do dnia  dz is ie jszego  nie otrzy 
m aliśm y od rady  będz ińsk ie j  ani 
publicznej,  ani też osobistej od ­
powiedzi.

Roman Połczyński.
P io tr  Kula,
T adeusz  Mucha,
AleKsander Dudek,
idit Juszczyk,
Jan Kopeć.

Drożyzna nafty. W czoraj za
litr nafty  żądano  40 kopiejek.
Z tego powodu w iele  m ieszkań  
b iedn ie jsze j  k lasy  ludności w ca le  
w ieczoram i nie byw a ośw ie tlanych .

P ijańs tw o  w B ędzinie,  pomimo 
ogolnej nędzy , p rzyb ie ra  z a s t r a ­
sz a ją ce  rozmiary . N iem a dnia,
by kilku p ijanych  nie za trzym ano  
i osadzono w a re szc ie  do w y t r z e ­
źwienia.

C odzień  również s traż  o b y w a­
te lsk a  za trzy m u je  p rze m y ca n ą  z
P ru s  okowitę w pęc h e rza ch  i
i p rzy łapu je  sp rz e d a ją c y c h  wódkę 
w p iw ia rn iach  i szynkach . Winni 
oddaw ani są  pod sąd  obywatel 
ski.

Napad. W czoraj o godz. 1 w 
nocy, s tróż w domu B erlacha ,  w y ­
szed łszy  na  dwór, zauw aży ł  sto 
jących  4 ludzi. Na py tan ie  „kto 
t o “, o trzym ał  odpowiedź „swój": 

Nie z a d a w a la ją c  się tą  lako­
n iczna odpowiedzią, s tróż pod 
szed ł bliżej ku nim. W tern n ie ­
spodzianie zos ta ł uderzony  ż e l a ­
zem w g łow ę ta k  silnie, że zb ro ­
czony krw ią  upad ł na ziemię, 
a bandyci tym czasem  uciekli  
przez  m ur na s ą s ięd n ią  posesję ,  
a s ta m tą d  p rzez  tor kolejowy 
w pola. Na krzyk zran ionego  
s tróża  zb ieg ła  się m ilic ja ,  k tó ra  
w tej chwili u rzą d z i ła  pościg, lecz 
bezsku teczn ie .

Z ranionego ciężko s tróża  odpro 
w adzono do szp ita la .

Z łodzie je  ci p rzed  paru dniami 
w ykradli  z tego sam ego podw ó­
rza  ó gęsi na leżących  do p. Z a-  
chertowej,  a w czo ia j  wykradziono 
z piwnicy kilka bu te lek  wina. 

Ś ledz tw o  w toku.
Drobny ogień P rzedw czo ra j ,  w 

domu H am pla ,  przy  ul. S ło w ia ń ­
skiej pow sta ł pożar. S p a l i ła  się 
część  budynku na s trychu. S t r a ­
ty n ieznaczne.  P o ż a r  ugasili 
m iejscowi s trażacy.

Kradzież drutu, w tych  dniach, 
na kopalni „Klimontów* n iew ia  
domi z łodzie je  sk rad li  700 m e ­
trów dru tu  m iedzianego, iz o lo ­
wanego.

W Berlinie urządzono szpi­
tal dla rannych jeńców  fran­
cuskich, nazwany „Neue \Velt“.

W szpitalu tym  ranni jeńcy  
znajdują opiekę, równie tro­
skliwą, jak ranni żołnierze
niemieccy. -

Lekarze francuscy, którzy  
się dostali do niewoli n iemie­
ckiej, są internowani w tym

szpitalu, by mogli pomagać 
lekarzom niem ieckim w p ie lę­
gnowaniu rannych sw ych  ziom­
ków.

Rycina nasza przedstawia  
wnętrze sali  szpitala w chwili, 
gdy lekarze: niemiecki i fran­
cuski odwiedzają chorych w 
celu sprawdzenia stanu ich 
zdrowia.

Z Dąbrowy.
Broń. K om enda n iem iecka  po­

daje  do wiadom ości m ieszkańców , 
że  broń p a ln a  lub też odłamki, 
zna lezione i okolicach, a n a le ż ą ­
ce do armji niemieckiej,  miano 
wicie: gilzy mosiężne, koszyki od 
granatów , broń pa lną ,  broń po ­
boczną,  koszyki od k ar taczów , 
m a ją  być złożone u na jb liższego  
nacze ln ika  s tac j i  lub w e tapow ej 
k o m endan tu rze .  Z a  d o s ta rc ze n ie  
wyżej w ym ienionych  rzeczy  każdy  
będzie  w ynagrodzony przez w sp o ­
m niane urzędy

Szczepienie ospy- W obec po
ja w ien ia  się epidem ji ospy. r o ­
dzice  obow iązani są  s z c z a  pić
dzieci, k tó re  je szc ze  nie był 
szczepione ,  lub k tórym  ospa si 
nie p rzyję ła .

Powinni też  szczepić  się  w szy ­
scy ci, k tórzy  od siedmiu i t 
byli szczepieni,  bez względu na 
wiek. S zcz ep ien ie  odbyw ać się 
będzie w am bu la to rjach  fab rycz  
nych trzy razy  tygodniowo, t. j. 
w poniedzia łk i,  środy i p ią tki,  od 
godziny 2 do 4 po południu.

W ie v śc i z  kraju.

Z Piotrkowa.
Do Piotrkowa przywieziono  

7. zagranicy 40 skrzyń cukru.
Cukier ten częściowo prze­

znaczony je st  na potrzeby  
wojska.

5R Łodzi.
(W iadom ości  pon iż sze  cz e rp ie m y  z „Ro- 

zw o ju ‘ł z d n ia  23 b. m.)

Adm inistracja  niemiecka. We­
dług otrzymanych z wiarogo- 
dnego źródła wiadomości, admi­
nistracja wojskowa niemiecka  
w Łodzi funkcjonować będzie 
do marca roku przyszłego. Od 
daty tej wprowadzona zosta­
n ie 'adm inistracja cywilna. 0  
ile z m iejscow ych obywateli  
nie zechce nikt przyjąć obo­
wiązków urzędników admini­
stracyjnych, stanowiska te b ę ­
dą obsadzone przez urzędni­
ków państwowych.

Ofiary wojny. Osoby, którym  
nie udało  się przedostać przez 
kordon wojskowy z Łodzi do 
W arszawy, komunikują po po­
wrocie, iż w ielu  śmiałków, u- 
siłujących się  przedostać przez 
podwójne linje wojsk nieprzy­
jacie lsk ich , zuchwalstwo swe  
przypłaciło życiem. N iektó­
rz y 'z  nich zostali zastrzeleni 
przez wartowników, inni aresz­
towani p o i  zarzutem szp iego­
stwa i oddani pod sąd połowy.

W łasność pry w a tr  a. Komen­
dant miasta oświadczył przed­
staw icie lom  miasta, że wydał 
surowe rozporządzenie o sza­
nowaniu własności prywatnej 
i przeciwko winnym przekro­
c z e n i a  tych  przepisów7 s to so ­
w a ć  będzie jaknajsurowsze  
kary.

S ek c ja  san ita rno -l*k°rska ,  f rz
głównym  kom itecie  obywatel  
skim zorganizowano sekcję  sa 
nitarno-lekarską, która ma z 
zadanie opiekę nad szpitalam  
i instytucjami sanitarnemi i 
dobroczynnemi miasta.

Niezamożnych chorych miej­
sk ich  kwalifikuje się do szpitali 
na podstawie kartek lekarz.) 
sanitarnych.

W spraw ie  wywozu to w 
N astęp u jące  towary, podlegają  
ścisłej kontroli przy w yw ozie  
z Łodzi, mianowicie: wszelkie  
artykuły spożyw cze ,  materja- 
ły  opałowe, m ydło oraz maier- 
ja ły  służące do jego fabryka  
cjj. W yw óz towarów man ula 
k tu ro w y c h  oraz galanterji m-- 
pod lega  żadnym ogranicze­
niom.

PAwet JłroniafowsRi
Częstochowo. Nowy Rynek 3 

i Telefon Na 34.
Choroby skórna , w łosów, płciow 
w eneryczna  i Kosmetyka lekarsk
Przyjmuje od 9 — rano i oc 
3 — 8 po poład. Panic od 2 — 
po poładnia- Stosuie tuśródźyltsc 
wstrzykiwanie SHLW APSANG  
(fiata 606 914) i badanie kr w

I drobne sgłosssnia. j 
W yp rzedaż ““L T i U r
j e ,  S o sn o w iec .

Poszukuję re do grempli, *o«-
Jomsść wyrobu pucwoli poźąd.n., z j1*'
sz ać  s ię ]■ P s 'o s iń sk i, n a  Ś r odami. _ __

białą w główkach, kapa 
K f t j J U a l y  stę k ssoną p ra so w i’ 
nsą u* beczki i pady, dla »xepóv  c 
hurtowa, poleca ogród handlowy J- 
chętka, Wiejska 10,

Z  p o w o d u  n ie n o r m a ln y c h  c z a s ó w ,  Ł a ź n ia  M i­
k o ła j e w s k a  N s 6  z n iż y ła  c e n y  n ie k t ó r y c h  w a n ie n  { 

na £ 2 3  I w O p .  ^
UWAGA: w piątki i w toboły 30 kto .

Łaźnia o g ó l n a  czynna tyko w piątki. _

Redaktor odpow iedzialny Helena M onsiorska. Drukarnia A. Moc.młewskiego, S osno1 ul. Krz i, W ydawca W iktor M onsiosrki


